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Nro. ico.
w P i ą t e k  d n i a  28. L i s t o p a d  a R o k u  1806.

z P o z n a n i a  d. a 7. L istop. ski z licznym duchowieństwem na przyięcie
U zień  dzisiejszy oznaczył naysławniey- Jego stał w kościele farnym. P łeć piękna 

ezą epokę w dzieiach narodu Polskiego. Zgromadzona w tym ie kościele przybycia 
W ie lk i, Niezwyciężony Napoleon , stanął na W ielkiego Napoleona  oczekiwała. Nadzle- 
naszey ziem i, aby nam  znowu istnąć kazał, ie wszystkich smutek tkliwy za tru ł, gdy ka- 
gdy iuź byd i przestaliśmy. Otworzyły się źdy, powracaiąc do siebie, powtarzał: N ie- 
groby dla  naszych naiezdzców , nam dni pO- widziałem Z baw cy Tnoiego ! W ieczorem da- 
Wstania przeznaczone zostały. Dzifcń teń piero o w pół do dziesiąty Nayiaśnieyszy P a a  
wielki, dzfeń, od którego lata esysiencyi ria- przyiechał; radosne tylko okrzyki ludu tŁ?- 
szey rachować będziem : dzień ten naywię- maezyły niu uczucia radości wszystkich.- *
kszey radości tę tylko dla obywateli Poznań- z L u b e k i  d. ro.  L istop.
Ckich tkliwego smutku zawiązał cierpienia, iż  Czwartek przeszły był dla nas dniemfrwo- 
Zszedł z« pręiko, a pomrók zachodu niedo- gi. P ruski Jenerał N atzm er wkroczył c/» 
zwólił dzieciom widzieć oyca , oglądać obli- miasta w 4000, O godzinie 9. nastąpił fran- 
ćzę 'Zbawcy swego. Od godziny piątey zra- cuzki attak za miastem, Z  obustron z nay- 
ća  do wieczora lały się strumienia ludu na większem walczono męztwem i rozjątrzeniem, 
drogę Oyca Oyczyzny. Senat, Stan rycer- Około południa wdarły się Woyska francuzkie 
ski, magistratnry wszelkie cyw ilne, miasto! wstępnym boiem do bramy B urgthńr zułr’ :ey, 
feałe', ;-%s'ielkrey płci i wieku ludy ha iedno niezwaźaiąc na kartaezowy ' og?eń Piriisaków, 
hatle  Napoleon Wielki zbiegły się Ópółmi le-  i na ulicach naj okropniejsza- zaczęła się bitwa. 
od \  .Visti na' przyjęcie go w przygotowanych Francuzi wpadali za Prusakam i’aź do samych*- 
ńa t Arkach. Było ich cztery, pierwszy dó-mów, kościołów i publicznych gmachów, 
ts napisem Z w ycięzcy Mdreńgo; drugi zna -  gdzie przez 3 godziny rzeź straszna trwała ; 
pisem Zwycięzcy A usierlitz;  trzeci Z w y -  na. ulicach, w domach a szfczególńiey przy 
ciężcy J en a ;  czwarty Z baw cy Polski.  U  bratnie Burg wzniosły się nadzwyczajne ku­
tego ostatniego miał go był''witać Senat przez py tźupów i rannych. T ak ie  Hieco mieszkań- 
ństa JW . Radzim ińskiego, W oiew odę Gnie- co w Lubeckieh stało się ofiarą tey krwaWey 
źniń&kiego; Stan Rycerski przez usta JW , bitwy. Nieporządek i zdroźność, były nie- 
Celestyna Sokolnickiego, Kawalera Orderów uchronnym  prawie wypadkiem tego okropn - 
Polskich; - M agistratura Kamery przez usta go zdarzenia. W  wielu domach rabowano, 
W J . P . Brezę P ie z e S a M a g is tra tu ra  Regens aż dopoki Jenerałowie temu niezapbbiegli. 
ńyi przez usta JW . Kasztelana Krzyźano- Podczas potyczki zgromadzony był Senat na 
wskiego; Obywatele miasta przez Reprezen- ratuszu, gdzie drzwi były pozamykane, & 
tańta, JW . W ybickiego. JW . Jenerał Dą- przez okna wiele wpadało kul. Nakoniec 
Łrowski wyieebał naprzód z Gwardyą Naro- poddał się pruski garnizon pod Jenerałem  
dówę. JO . jy ą ż e  Jm ć Accjbisfeu^ Najaaiór,, Jęne ta ł B ła c h e r’ ęofhął się był



r'njjfastM lec* otoczony kapitulować takie
musiał, „ l iczbę zabitych i rannych w tym 
o-liro^nytTf&niu w Inibece rachufą ż obu stron'” 
na 5000 ludzi. Na głównych ulicach miasta 
liczono przeszło 500 zabitych. W  kościołach 
leży więcey 3000  rannych. 3.3 bataliony, 53 
szwadrony złożyło broń przed armią-franc-uzką. 
I.iczba armat tak w Lubece iako też przez 
Jtapitulgęyą zabranych wynosi -ioą. , Liczbą 
,chorągwi wynosi Ó i ;  do.Ttego rąckowapje- 
jszeze trzeba b szwedzkich ągmąt. Miedzy 
krańcami znayduią, się: Jenerał Leytnant
,ęjjiicher,_; lęnęralawie Majorowie,. ,Xiąże 
J jrąu n b ę liw e ig ,O ę ls :, . N a tp p e r ^ .  Lettow, 
j^g risck , , Xrwing>, ,Oswald, ?Ltudorb, ‘Pldtz, 
^o§r^n ,yH,eikipg, łPele.t,.; Wpdeł; L Wpbeser.

1, ty ię , sarnyrn dniu zabrano takie 1 jo p  
, Szwedów w niewolą, między którymi, były 

dwa szwatyfpny-dragonii.
■ i  I l  , ‘ r - - ■’ -  -

>■}:  . - 1 . 7  . ■ > !  ;  1 ,
B z i ć t T t ę t n a s t e  u r z ę d o w e  d t J r i j e -  

si .e fi ie  W i d k i e y  A r n i i i .
Charlottenburg d. 27. Paźdz. i$o6. 

Cesarz wyiechał dziś w południe z Pocz­
damu dla zawiedzenia fortecy Spandau. Je ­
nerał dywizyi Chasseloup.-, Iiom m endant 
korpusu inżenierów, otrzymał od niego raz* 
kaz do naprawienia warowni tey fortecy. 
Jest to piękne dzieło; magazyny są tam wy­
borne. Zastano w Spandau ty,le mąki, ży­
ta i owsa, i i  to przez dwa miesiące na utrzy 
manie armii wystarczyć ropŻĄ.i amunicyi wo­
jennych , któremi podwoynie artylleryą opa- 
trzeć m ol na.

F.orteęa ta na rzece S pree , milę od Ber 
linar, . riieoszącowaTią iest zdobyczą. W  na­
szych ‘ ręku wytrzyma przez dwa miesiące 
otwarte rowy. podkopne. Prusacy dia tego 
iey n ie; b ro n i l i , ponieważ Komrnendant ża­
dnego rozkazu, niemiał w tey .mierne, gdyż. 

hKrąpcuzLtw1 tęjy ,Ba«tP5b właśnie cbwijlł tang 
»f»rtęUif fciódyb pfŁyszłą tyiadotnpść.-rę.ipita®*.

glkney batalii. N ie  było także ,porobio-
nych bateryi i forteca była bęz broni. f

Aby dać Wyobrażenie 0 ttuelkrtńm za­
m ieszaniu ' w tey panuiącey Monarchii, do­
syć, ieśt powiedzieć , że Krótowa w powrocie 
z swęy śmieszneygodroży dg Erfurt. i Wei- 
raar..przenocowała tylko w Berlinie, z nikim się 
niewidząć; źe bardzo długó żadhey hie'fflfS^ 
no wiadomości o K rólu ; że .^ ik t .niemiał 
starania okolp bezpieczeństwa stolicy; że  na* 
koniec obywatele uyr-zeli się bydź przytną*, 
szonemi, zgromadzić się celem UBtanowie* 
nia zastępczego rządu.

: Niechęć ku sprarvcom ttey woyny- nay* 
wyiązego , doszła stopnia, Manifest,  który, 
w Berlinie nieprzyzwoitym, paszkwilem ijfc 
wią,; >v którem żadnego zażalenia- nie masz, 
iaś-uie. wyrażonego , oburzył naród przeciw 
autorowi iego , nikczemnemu pisarzowi, s a ,  
zwisktem Gentz , iednemu ż owych ludzi 
bez ,.honoru ,  których z a 1 pieniądze dostać 
można,. — • Wyznałą wszyscy, iż Królowa 
i.est sprawczyną nieszczęścia dotykąiącego te­
raz naród pruski. Wszędzie słychać mówią­
cych: Przed rokiem tak była dobrą, tak ła­
godną! ale iak bardzo się odmieniła od nie­
szczęśliwego widzenia się, z Imperatorem 
Alexandrem !

W pałacu niedane naymnieyszych roz­
kazów , tak dalece ,, iż w Poczdamie zastano 
szpadę Fryderyka W .,  iego ieneralską szarfę, 
którą w siedmioletniey woynie nosił i iego 
order czarnego orła. Cesarz z zapałem tę 
trofea opanował;, i rzekł: „Kdobycz tą
milszą mi iest iak 20 milliónów ” Za­
myśliwszy się potem na moment, komuby 
tę szacowną zdobycz powierzyć m ia ł , rzekł: 
„ P o  ślę ią moim starym żołnierzom ąrpyny 
Hannowerskiey; daruię ią gubernatorowi 
inwalidów, i zostać się ma na zawsze w ich
l l O t e U . ”  A -

W  pokoiąch Krójęwy w Poczdamie znaf 
leziono portret Imperat rą Rpęfyiskiego,,.da* 

■■:ffcz89 nifS h ,1 aó?e6®'. W  Chat*
I  . V * . « *■’ ” f  ■ v



lottenlsui?gtf znatezióno iey lorrespóndeneyą, 
ł to rą  oii trzech Jat-'z Królem prow adziła, i 
uplete iinnyfili, Bienipsyałów angielskich pisa­
rzy, zaswiadóz;dąhyCh, ' źe-żaden traktat za­
warty' z . Cesarzem B m napąrte niepow inien 
bydź dotrzym any, lecz źe całkiem zR ossyą 
leczyć się należy. P ism a te są naywięcey 
historyczne , i okazałyby,'gdyby iakiego do- 
^d iJu  'po trzeba^by lof iak bardzo nieszczęśli­
wymi są X iąźęta, którzy iono in  swoim wpłyr 
wu do politycznych ihfererfsów dozwalają.

Noty, relacye i papiery statystyczne, któ- 
Jte, dużo piżm em  trąciły. żnaydowały się, 
jiaięclzy gałganami i ihnem i rzęczami-gptąwal- 
» i Rróipwy.:;XaXiężni,ęzka.pozawracala gło­
wy wszystkim B erliukom ; lecz się te dziś bar­
dzo zmieniły. Pierwszych-zbiegów źle przy- 
ię to , i przypominano im z szyderstwem 
d zień , kiedy pałasze swoie po rynkach Ber­
lińskich ostrzyli w chęci zabiiania i przebiia- 
nia-wszystkiego, £t>by się im tytko nawinęło.

Jenerał;. ■‘SWaryj. wyprawiony z  oddzik- 
łem  iazdy dla wyszukania nieprzyjaciela, d o ­
nosi, źę Xiąże H oben lohe przymuszony 
opuścić M agdeburg, znaydował się dnia .25. 
między R athenau i R uppin , cofaiąc się do 
Szczecina. Marszałek Lannes byl iuź w 
ŚŁchdńick. Jest dó podobieństwa źe osta­
tki tego korpusu noweg© ataku uyść nie po­
trafią. . . _ - .

Korpus Baryarczyków wniść miał tego ra- 
tia do D rezna. .N iem asz leszcze źadney o 
*em wiadomości.

Xiążęcia Ludwika Ferdynanda, ktpry 
w pierwszem tey kampanii poległ .spPlfeśMjiłte 
publicznie w .B erlin ie m'aly In Xiążęciem 
Orleans nazy w aj. T en młody ,X iąże tak bar­
dzo nadużywał dobroci Króla, iż go prawie 
obrażał'. On to był, który na czele młodych 
©ficyerów w nocy do mieszkania JP . Haug- 
w itz, gdy ten M inister z Paryża powrócił, 
poszedł, i ©kna mu powybijał. Niewiedzieć, 
czyli się tu  bardziey zuchwałości czyli też sła­
bości dziwić należy.

W ielka część tego, co z Berlina 3o Ma-* 
gdeburga lub Odry poszło, zachwyconą zo­
stała przez lekką kawale^yą. Zabrano iirż 
więcey 60 statków m unduram i, mąką i ar­
ty lleryą naładowanych. Są niektóre regi- 
m enta huzarów, które przeszło 500,000 fran­
ków w zdobyczy zyskały. D oniesiono , źó 
zamieniaią srebro na złoto i to z stratą 5* 
procentu.

Dwudzieste urzędowe doniesięnię 
Wielkiey Armii.

i' Charlołtenburg dnia 27. Paidz. ‘
Kiedy źdarzetiid Woyny przestały id l  

bydź intcCćśśo wnemi ż przyczyny niepewno­
ści wypadku-; pózostaie im się jednak zawsze 
ciekawość korhbinacyów, marszów i m an ó  
wrów.

NieżnUŻony W . X iąże Berg znaydował 
się dnia- 26. ó-godzinie 3. z południa z bry- 
gardą Jenerała Lasalle w Zehdnik, dokąd dy­
w izje "SrSg&nii Jenerałów Beaum ont i Grou- 
chy w marszu były.

Brygarda Jenerała Lasalle wstrzymywała 
nieprzyjaciela, który 6000 iazdy naprzeci­
wko niey postawił. Była to cała pruska ia- 
ada'i - która opmŚciLśźy 'Magdeburg Składała, 
przednią straż Xiążęóia H oheblohe cofające­
go się do Szczecina; Przybywszy obydwie 
te dywizye dragónii o godzinie ątey p o  po­
łudniu , ; brygada Jenerała Lasalle uderzyła 
na nieprzyiacięla ztą satną rzadką nieustraszói- 
ną odwagą', iaką się wsławili w tey kampanii 
.Frapcyzkie- huzary i strzeloy. L in ia  nie­
przyjacielska , chociaż pó troyna, została ie- 
dnak przełam aną, a nieprzyiaciel w Zehdnik 
ścigany i w wąwozach porażony. Regim ent 
dragonii Królówy chciał się.znowu zebrać do 
kupy, lecz dragoni z dywizyi Grouchy uka­
zali s ię , uderzyli na nieprzyiaciela i okro- 
pną sprawili rzeź. Z tych 6000 ludzi wpę­
dzono iednę część na b łota; 300-ludzi legło 
trupem  *a boiowisku, 700 ludzi z końjńi



Zniewolą się cfostało, I P ułkow nik  regimen­
tu  K rólowy oraz w ielka, liczb a  oficyerów  
jpnayduią się  m iędzy jeńcam i. Sztandar tego  
regim en tu  zabrany został. K orpus M arszał­
ka L an nes w  p ełn ym  iest m arszu dia w spie­
rania iazdy. K iryssyery ciągną kolum nam i 
w  prawo a in ny korpus armii do G randsee. 
U p rzed zim y w  S zczec in ie  tę  arm ię, którą  
z  boku atakowaną i  n aw et na czele  sw eia  
Oskrzydloną b ęd zie . M oralne zam ieszan ie, 
w  itó re m  się  z n a y d u ie , sp odziew ać się  każe, 
iż  n ic  z  n iey  n ie u y d z ie , i  źe cała część ar­
m ii pruskiey, która b ez naym niey3zey korzy­
śc i dwa dni utraciła d la  zgrom adzenia s ię  k o­
lo  M agdeburga , do O dry K iedoydzie.

T a  potyczka przez iazd ę p od  Zehdnik  
sto czo n a  iest w ażną iako czyn  Jwoyskowy. 
Z  obydw óch stron  n iem ian e p iech oty; lecz  
iazd a  pruska tak iest słabą w zględem  naszey, 
■iż zdarzenia tey  kam panii d ow iod ły , i e  p o­
ło w ą  słabsżey sile  n ie  ie st w  stanie oprzeć  
s ię . •

A d iu tan t sztabu ieneraln ego  M arszalka  
M o rtier  z  d epeszam i iadący zabrany został 
Z strony T h urin gen  od m ałęy częśc i woyska  
nieprzyjacielskiego i do K iestrzyn a  zaprotra- 
d zon y; w id z ia ł tam K róla i d o n o si, i e  znało 
co rozproszonych na tarotę stron ę O dry przy­
b y ło ; z p iechoty  n ic  n iew id zia ł an i w  Kię* 
strzynie ani w S zczec in ie.

Uwiadomienie. Do wystawienia tuteyszego 
m ostu:

I. Potrzeba iest drzewa, iako to :
Ą . Sosnow ego:

J O  sztuk extra grubego, 38 stop d ługiego, 16 ca­
li szerokiego, 3 4 , cali w ysokiego; czysto

obrobionego i  na środku 34 cali w  paliku 
do balkow wiszących,..raaiącego.

80 sztuk takowego, 46  stop długiego, 14 i 15 
cali grubego na balki do mostu.

364 sztuk ordynaryinego drzewa, 40  stop dłu- 
gicgo , 12 cali czysto obrobiwszy grubego.

B . w błockach rzniętych*
37i  sztuk blochow rzniętych drzewa sosnowego, 

*4 5t0P d ługiego, n  cali czysto obrobiwszy 
grubego.

74 sztuk takowego, j g  stop długiego, 13 cali 
#  grubego.

C. T)ębowego;.
6 sltuk dgbow dosadnych, 20 stop długich, 1% 

cali grubych.
6 sztuk młodych d fb ow , 14 stop długich, 6  cali 

czysto obrobiwszy grubych,
II. Kamienie i cegły. '
III. Ukończenie roboty kowalskiey,

00  ̂wszystko niaymniey żądaiąc.eruu za nastąpić 
maiącą approbacyą na terminach w ’tym celu dnia 
15- * 29. Listopada i dnia Ig. Grudnia roku bie­
żącego z. rana o godzinie I I ,  w izbie, naszey ses- 
syoualney przed Radzcą. Schoenfcld wyznaczo­
nych', wypuszczone bydź nia. Warunki teg»; 
w registraturze naszey zobaczyć ruożna. W Rc* 
znaniu dnia 31. Paidzierńika.roku 180Ó.

Magistrat.
v * ;  V • • J f l ' 1 1 .  A  .»*i- T  *: t? * , .

■Uwiadomienie., Gdy dnia-wczorayszsgo przed 
ratuszem przywiązany Cesarsko - Kroiewski keą  
woyskowy, albo1 lisżedł, albo wrziftyoi został. 
Koń ten iest maści dereszowatey, na prawym b o i 
ku 1Ó6 na lewym zaś E / M. Nro 5 oznaczony i 
zupełnie okulbaczony, przeto wszystkim zaleca, 
my, ktoby takowego gdzieźkolwiek postrzegł, 
przytrżemać, i JPanu miasta Kommendantowi 
o tym donieść raczył. V/ Poznaniu dnia 27. Li. 
stopada roku 1806.

Magistrat.

Drukował Deker i Kompania w Poznaniu,


